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O ROZMAITYCH NARODACH
w C A R O G R O D Z I E .

P o łączen ie  i zm ieszanie czterech 
rozmajtych ludów  w jedne m  mieście ,  
na jwięcej  tnnie za s ta now i ło  w  S m y r ­
nie;  w  stolicy p a ńs tw a  tureckiego b a r ­
dziej jeszcze uderza podobny  widok.  
T u r c y  mnie jszą s tanow ią  p o ło w ę  lu ­
dnośc i ,  resztę  sk ładają  Grecy ,  Or- 
mjan ie  i żydzi. Cz te ry  te ludy nie 
t ak  charak te rem i obyczajami j ak  r a ­
czej m o w ą  i ubiorem się różnią.  G r e ­
cy są p ie rwotne in i  mieszkańcami mia­
s ta ;  F a n e r ,  P e r a  i C a l a t a ,  są ich 
w ł a ś c iw e m i  s ied l iskami,  oprócz tego 
zamieszkują inne przedmieścia  stolicy, 
a mianowicie  wsie  nad Bosforem., T r u ­
dnią  się p rzem ys łem  i h a n d le m ,  są 
ba nk ie ram i ,  kupcami ,  b u d o w n i c z e m i , 
szyprami,  ogrodnikami,  lekarzami rze* 
mieślnikami i mechanikami  wsze lk ie ­
go rodzaju. D aw nie j szem i  czasy n a ­
t rafiano między nimi  xiążąt  i dygni­
tarzy,  lecz rewolucja  w  'Peloponez ie  
(w  Morel)  w y z u ł a  ich z tych zaszczy­
tów.  F a n a r ,  n i edaw no jeszcze  d r u ­
gie Ateny G r e k ó w ,  dokąd się ich s ł a ­
w a  schroni ła ,  s tawia ją  teraz oku p o ­

dróżnego smutny  widok  spustoszenia;  
ow a  św ie tna  arys tokrac ja ,  k tó ra  z d a ­
w a ł a  się u t rzym yw ać  jeszcze w  Ca- 
rogrodzie blask Bizancjum , zos ta ła  
rozproszoną  po wszystkich p rowinc jach  
pańs tw a;  ki lka familji skazano na w y ­
gna n ie ,  a w ie lu  u da ło  się do Naupl j i ,  
j ako  ostatniego p rzy tu łk u  greckiej  p r ó ­
żności  i dumy.  Grecy S t a m b u ł u  m a ­
j ą  pa tryarchę  zastępującego pon iekąd  
miejsce r z ą d u ;  szko ły  początkowe  i 
szpitale;  kościoły k tó re  ocalili jeszcze, 
u t rzym ują  sie sk ładkam i  dobroczynne-  
mi. Podobna  świą tynia  g rec k a ,  t e ­
raz ledwie  dostrzeżona , ko sz tow ała  
często więcej od mecze tu pobi tego 
miedzią i ozdobionego pysznym m ina ­
r e t e m . —  Os ta tn ią  pociechę znajdują  
Grecy  w  obrządkach swojej r e l igj i ,  
a lbowiem w  kościołach tylko,  mają 
wierzyć jeszcze w  jedność  swej  n a ­
rodowości ,  j ako  mieszkańcy wschodu ,  
gdzie wiara  rel igjina jes t  zarazem m i ł o ­
ścią ojczyzny. Bardzoby się m yl i ł  ktoby 
m n ie m a ł ,  iż ł a t w ą  je s t  rzeczą sk re ­
ślić p r a w d z iw ą  f izjonomją G r e k ó w K o n -  
s t a n tynopo l i ta ń sk ich ; co podróżni  o-
powiada l i  o w eso łośc i ,  w y tw o r n y m
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smaku,  przebiegłości ,  n ies ta ły m  i l ek ­
komyślnym charakterze  G r e k ó w  w  
Stambule ,  mog ło  bydź poniekąd p r a w ­
dą aż do ich ostatniej r ew o luc j i ;  lecz 
od chwi l i  j ak  zniknęl i  z w idowni  
ś w i a t a ,  będąc usunięci od wielkiego 
w p ł y w u  na  sprawy publiczne,  musia­
ł a  się także zmienić  i fi zj o no tuj a lu ­
du tego k tóry utraciwszy s ł a w ę ,  ho­
nor ,  i b ogac tw a ,  żyje teraz w cie­
mności i uciemiężeniu;  a jeżeli  zacho­
wali  n iek tóre  zarysy cha rakte ru  s ł a ­
wnych  przodków ,  jakże bolesnym dla 
nich bydź musi  teraźniejszy stan po ­
niżenia!  Bojaźri ,—  nienawiść ku T u r ­
kom, są j edyną  charakte rystyczną  c e ­
chą dzis ie jszych G r e k ó w  od d aw n y c h  
odróżniającą.

Naród  Ormiański  odznacza się du­
chem spekulacj inym i zdaje  się od 
przyrodzenia  przeznaczonym bydź do 
s tanu handlowego.  O swoje pie rwotne  
pochodzenie  m ało  się grek t roszczy,  a 
pamięć E r y w a n u ,  Edfssy  i brzegów 
Eufra tu ,  nie wiele ich obchodzi.  W s z ę ­
dz ie ,  gdzie j es t  drogi kruszec ,  znaj­
duje  Armenjanin swoją  ojczyznę lub 
to co j ą  z a s t ę p u je ; obeznany z wszy7- 
stkiemi środkami nabywania pieniędzy 
nie zaniedbuje  żadnego;  przedewszy-  
s tkiem posiada zręczność zach o w y w a ­
nia skarbów nagromadzonych,  a n i e ­
mi nape łn ione  skrzynie  tak rzadko 
się o tw iera ją  j ak  t rumna.  O r m ia ­
n i n  n iezmordowany  w swych  zabie­
gach, niezrnża się przeszkodą.,  podo­
bnie jak osioł Homera  niedający się 
k i jami spędzić z pola , dopóki  g łodu  
nie zaspokoi. W id o k  z łota  w z b u ­
dza w Armenjanach sprężys tość,  im 
n iew ła śc iw ą  w innych okolicznościach, 
i nadaje im pewny polor  niezgadzają- 
cy się z ich niezgrabną powie rzcho­

wnością .  Ormjan ie  zamieszkują  część 
miasta  pod nazw ą  s iedmiu w i e ż y ,  
tudzież nad s tarym por tem  Teo-  
dozyusza ,  i w  innych s t ronach s toli ­
cy.  L u d  ten u t rzymuje  wszędzie  kan- 
toi'y i k o r r e s p o n d e n t ó w , napotykamy 
go we wszystkich Bazarach,  przy każ­
dej ka rawanie ,  zgoła  w e  wszelkiem 
s towarzyszeniu  przemysło  wem. Or*
injanie ,  j ako  od G r e k ó w  boga ts i ,  
doznają  także więcej  poważania  od 
T u r k ó w . j  Im  j e s t  powierzony do ­
zór  nad bazaram i ,  a magnaci  chętnie  
ich zaufaniem zaszczycają, powierzając 
im swoje  interessa i t. d. Od  wieku 
przeszło posiadają wyłączn ie  p raw o  
bicia monety,  od którego to wielce 
niebezpiecznego za trudnienia  nie m o­
g ło  ich odstręczyć wygnanie  ani na w e t  
sama kara śmierci.  Naród  ten ma pa- 
t ryarchę k tóry j e s t  zarazem i naczel­
nikiem ich r z ą d u ;  do niego się z w y ­
kle udaje W .  P o r ta  w  interesach ich 
się dotyczących , a przede wszy s tkiem, 
kiedy idzie o podatki .  Pom im o n a j ­
większej  nienawiśc i  między armenja-  
nami a sektami Eu tychesa  i kościoła  
rzym skiego ,  uchodzą powszechnie  za 
najspokojniejszych stolicy mieszkań­
ców. Obojętność na wszystko co w  
ich interesa nie wchodzi ,  j e s t  g ł ó w n ą  
cechą w ich charakterze;  mają n iek tó ­
re obyczaje T u r k o m  w s p ó l n e ,  jednak  
uważa ją  się za cudzoziemców w  paii- 
s twie tureckiem. Zawsze  gotowi  u* 
znać mocniejszego panem swoim, nie 
p ragną mieć udz ia łu  w  rządzie,  a for­
ma jego  wcale  ich nie obchodzi.  Z  
wszystkich swobód  i wolności,  za któ- 
renti  się ludzie ubiegają ,  j edna  im w y ­
starczy a ta j e s t  wolność rozwijania  
ta len tu  umysłowego ,  dla tego też t a ­
kiej tylko obawiają  się w  kra ju  zmia-
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ny, któraby ich przemysł zniszczyć i 
skarby wydrzeć mogła.

W  K o n s t a n t y n o p o l u  zamieszkal i  żydzi  
p o c h o d z ą  z H i s z p a n j i  z kąd , pod r z ą ­
d e m  F e r d y n a n d a  i I z a b e l l i  do 8 0 0 , 0 0 0  
kraj  opuścić  zm uszen i  byli.  Na  po- 
b rz eża ch  Bosforu  kas ty l i j ską  z a c h o w a ­
li  m o w ę ,  i n igdy  n a  w z ó r  G r e k ó w  i 
O r m a j a n ó w  n ie ro s p r a s za l i  się i nie 
ł ączy l i  z T u r k a m i  w  m nog ich s tol icy 
g m i n a c h ,  lecz w y ł ą c z n i e  za mię szk i-  
Wali części mias ta  K assakeu i  i B a ł a ­
t y  na  o b u  brzegac h  w pobl iżu  ujścia 
B arb yzes .  T u  ca ła  lu dność  ich pod 
w ł a ś c i w e m i  p r a w a m i  zostaje p o d o b n ie  
j a k  n i e g d y ś  m ies zkańcy  mias ta ,  za cza­
s ó w  D a w i d a  S a lo m o n a .  Z y d z i  m a ją  
w i e l k ą  r adę ,  p r a w o d a w c z e  z g r o m a d z e ­
ni a ,  w ł a ś c i w e  po l i ty czne  i k a rn e  w k a ż ­
d y m  razie  s ą d y ,  gdzie  f i skus  nie 
W p ł y w a  i o k a r ze  śmierc i  w z m i a n k i  
n i ema.  —  U t r z y m u j ą  n a k ł a d e m  n a r o ­
du p u b l i czn e  z a k ł a d y  dobro czynnośc i ,  
w ł a s n ą  policyę  k tó ra  ma w ł a d z ę  do- 
zorczą  n ad  w y z n a n i e m , i re l ig i jnem i  
obyczajami ,  n i em nie j  nad  w y k o n a n i e m  
p ra w .  Z n a ją cy  dos t a t ec z n ie  u s t a w y  
izrae lskiego s y s t e m u ,  sądzą  iż mogą 
s łu ży ć  za w z ó r  u c y w i l i z o w a n y m  n a ­
w e t  n a r o d o m .  W s z y s tk i e  mie szkan ia  
Żydów są szaro  m a l o w a n e ,  ich o b u w i e  
b y w a  n ieb ie ski eg o k o lo ru  , na  g ł o w i e  
noszą  c z e r w o n e  czapki  w k s z t a ł c i e  Za­
w o j ó w ,  o k o ł o  k tó ry ch  n ieb ieska  hu s t -  
ka  się ob w i j a .  Bysy ich t w a r z y  o d ­
różnia ją  ich  od w szy s tk i ch  m i e s z k a ń ­
c ó w  s tol icy.  Ł a t w o  j e s t  p o z n a ć  na 
u l icy  G r e k a ,  O rm i a n a  lub  T u r k a ,  lecz 
n i e r ó w n i e  ł a t w i e j  żyda.  I z r a e l i c i  r ó ­
w n i e  t u  j ak  w s z ę d z i e ,  j e d n y m  t r u ­
d n ią  się p r z e m y s ł e m ,  to j e s t  sp e k u -  
l u j ą  p ien ięd zm i ,  u kupców '  p r z y b i e r a ­

ją  ro l ę  f a k to r ó w  toż  u  zn a k o m i t sz y c h
B a n k i e r ó w  , tu  S a r r a f  z w a n y c h ,  i fry- 
m ra czą  różnego rodza ju  t o w a r a m i .  Ż y ­
d ó w k i  wciskają  się cz ęs tok ro ć  w m u -  
ry  h a r e m u  , gdzie każdą p o t r z e b ę  g u ­
s tu  z a d o w a l n i a j ą ,  i r ó w n i e  do in t ry g  
w p ł y w a j ą ,  jak do wszys tk ich  p o s ł u g  
są g o to w e m i .  W szyslko c o k o lw ie k  
w i e m y  w E u r o p i e  o h a r e m ie ,  w i n n i ś ­
my n i ed e l ik a tu o śc i  ż y d ó w e k ,  a z tąd  
ow e d z i w n e  d o  w ia r y  n i e p o d o b n e ,  w ia- 
domości ,  k t ó r e  ty lko p o w s z e c h n e  o b u ­
rz en i e  s p r a w i a j ą ,  im p rz yp isać  należy.  
W i e l u  ż y d ó w  ca ro gro dzk ic h  o g ro m n e  
z e b r a ł o  s k a r b y ;  wyższa  klasa okaz u je  
p ew n y ,  rodzaj  p r z e p y c h u ,  j e d n a k  ty l ­
ko w e w n ą t r z  d o m ó w .  W  ul icach p rz ez  
n iższą  k lasę z a m i e s z k a ł y c h ,  b r u d n e  
ty lko chaty  i; w ł a t y  o d z ianych  [żebra- 
k ó w  się n ap o tk a  , d la  tego to z a r z u ­
cają żydom tu t e j s zy m ,  że oni prz ez  n i e ­
czystość są p r z y c z y n ą  częs tych  za ra ź l i ­
w y c h  c h o r ó b ,  k t ó r e  n iek ied y  p r z e b i e ­
gają c a łą  E u r o p ę .  Z y d z i  s to licy w y ż ­
szym od innych k r a j o w c ó w  są odu-  
rz en i  f a n a t y z m e m , i n i e p r z e ł a m a n y m  do 
G r e k ó w  w s t r ę t e m  napo jeni .  P r a w a  t u ­
reckie  n ie  uci emiężają  ż y d ó w ,  n a r ó d  im 
ty lko  o k a z u je  w zga rdę ,  a le  rz ąd  t u rec k i  
obciąża  ich. n a d z w y c z a j n e m i  p o d a t k a m i  
i dan inam i .  W  ogólności  dziec i . Izra­
ela w K o n s t a n t y n o p o l u  w ięk szy ch  s w o ­
bód do zna ją  j ak  w  p a ń s t w a c h  chrze-  
śc iańskich , choc iaż  n i e  są w  n i e w o l i  
b ab i loń skie j  i dla tego^ sw ó j  w zrok 
w c ią ż  mają  s k i e r o w a n y  k u  J e r u z a ­
lem. —

T e n  j e s t  c h a r a k t e r  t rz ech  n a r o d ó w  
z a m ie s zk a ły ch  w stolicy.  O r m i a n i e  
t w o r z ą  za ludn ien ie  s t u t y s i ę c z n e ,  m ia ­
s to  l iczy 5 0  do 6 0 , 0 0 0  żydów  i t y ­
leż  G r e k ó w , d o d a j m y  do tego że te 
t r zy  n a r o d y  k t ó r e  w’ ten sposóh  po-

r*
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ł o w ę  mieszkańców S t a m b u ł u  w y n o ­
s z ą ,  p rawie  trzecią część ludności 
w  O tem ańsk ichprow incy jach  obejmują.  
T e  ludy z każdym rokiem się pomnaża­
ją,  a w yrachow an ie ,  które  p rzeds ięwzię ­
to ,  Otomanom o tw orzy  o c z y ,  że 
w  s tosunku  przybytku  innych na rodów,  
ich ludności  ubywa.

T o  wie lkie  z t rzech na ro d ó w  z ł o ­
żone mocars two właściWem jest z ja­
wisk iem, gdyż rząd będąc obcym dla 
l u d u ,  niezna laz łby  ze s t rony tegoż 
ud z ia łu  i wsparcia  w  szczęściu, w  n ie ­
szczęściu, ani  w swej  s ła w ie  ani  wnie-  
bczpicczeus twie.  Jeslże  podobieńs two,  
p rze c iw ne  ż y w io ły  w jedno  ciało po ­
ł ą c z y ć ?  T y lu  różnym n a ro d o m ,  je i l i  
n ie j edgą  ojczyznę, przynajmniej  wspó l ­
n ą  p r a w  księgę nadać ? W  pierwszych 
chwi lach  z w yc iez tw a  przez Eg ipc ja n  
odniesionego,  postrach powszechny  po ­
ł ą c z y ł  w  jedno  mniemania i tych na ­
r o d ó w ,  do czego nie p o m a ł u  p rzy­
czyni ła  się przemoc r ządu ;  gdy oto 
zaś idzie aby na drodze spokojnych prze ­
ksz ta łceń ,  s tra ty  poniesione w nieszczę­
ś liwej wojnie  odzyskać ,  j ak  można 
się spodziewać po t rzebnej ,  j ednom yś l ­
ności  i w s p ó ł d z i a ł a n i a ,  zdań i uczuć 
W tych na rodach ? Jak iż  los będzie  
przez Mahtnuda  s u ł t a n a , wobl iczu  
t rzech  na rodów  zaczętej rewolucj i  , 
na którą  jako  obojętne świadki  p a ­
t r z a łyby .—  W i e l u  ł la jasów,  w  ja rzmo 
n iewol i  w t rąconych ,  życzyłoby sobie 
widzieć chwi lę  zamieszek, gdyż w S t a m ­
bule ki lkok trotne poruszenia  J a ncz a ­
rów  by ły  im tarczą przec iwko ty- 
ranji ,  bo rząd m ia ł  od nich wzrok i 
ręce swoje  odwrócone .  N iepodo­
bną  jes t  aby s u ł t a n  t e  t rzy n a ro ­
dy z d o ła ł  po łączyć ,  i  j e d n ą  do ce ­
l u  wspólnego dążącą myślą  j e  o ż y ­

w i ć ;  jeźli  c ierpiącym ludom poda rę­
kę pomocną,  w i n n y c h  wznieci  zawiść,  
prędzej  by łby  wstan ie  te zawis tne  n a ­
rody zag ładz ić ,  j ak  j eden  z nich po* 
dźwignąć.  M ia ł  w p raw dz ie  s u ł t a n  za-

O c . • l
miar  grekom cierpienia  złagodzić,  zaraz 
s t r ac i ł  na wziętości  (popularności)  u 
T u r k ó w .

Go do G re k ó w ,  poprawia jąc  su ł t an  
ich położenie  przez zaprowadzenie  u- 
lepszeń (re form),  które  ich losu zmie ­
nić nie  m o g ą ,  niepo lra f i  t y m  spo­
sobem ich sobie ująć,  bo p r a w d z iw y m  
despotyzmem dla G r e k ó w ,  j es t ob e ­
cność T u r k ó w ,  ich p r a w d z iw a  w o l ­
ność zasadza się na te in ,  aby T u r k ó w  
wypędzić  do Azji. Go może  z obo­
pólnej  zawiści  tych na rodów  w y n i ­
k n ą ć ?  j ak  tylko g w a ł t o w n e  środki  i 
k r w a w e  sceny, któ re  mogą p r z y p r a ­
wić to wielkie  mocars two o upadek.

( ° -  A.)
W ie lk ie  wrażenia  z robi ła  n iedaw no  

w  J o r k u  przez pewnego  za majtka  
p r z e b r a n e g o  mechanika w y n a l e z i o n a  
(machina podróżna)  t a k j ą s a m  w yna laz ­
ca zowie.  K a b łą k  zdolny opasać ob­
jętość podróżującego,  okrąża środek j e ­
go ciała ,  z*bbu s t ron  rzeczonego ka- 
b łąka  wybiega oś poz iomo,  na której  
d w a  lekkie ko ła  niema! (i s tóp ś re ­
dnicy mające, są p rzymocowane ,  i dw a  
krótk ie  do podpory ramion s łużące , 
r ów nie  j ak  sam kab łąk  w ys ła ne  szczu­
d ł a  dołączone,  C ia ło  o tyle tylko 
w  górę jes t  wzn ie s ione ,  aby za p o ­
mocą dotknięcia  s topą ziemi,  ruch na. 
dawać ko łom. C a ła  machina j e s t  kie ­
row a na  l ew arem, na  którym ręce spo­
czyw a ją ,  a za pomocą tego prostego 
dz iałania ,  można j ak  wynalazca zape­
w n i a ,  9 mil angielskich w  godzinie 
na  miernej  drodze ub iedz ,czy  tam uje-
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chaó. W  poruszeniach tyle b y ł  w pra ­
w n y m ,  ze z wielką ła twością mógł 
tą machiną dowolnie obracać, pospie­
szać lub wstrzymywać.

Gazeta Genueńska donosi o prze­
niesieniu wieży kościelnej w Crescen- 
tino w  Piemoncie,  z jednego na d ru­
gie kilka łokci  odległe miejsce, gdzie 
na nowy fundament ustawioną zosta­
ła .  Budowniczy tyle był  pewny swej 
sztuki ,  ze sweinu synowi kazał zo­
stać na .w ieży  i w  czasie przeniesie­
nia w  dzwonek dzwonić.

W I E Ś  L IP K I -
Gazeta Codzienna W a rs z a w s k a ,  w  

swem dodatkowem piśmie,  umieściła 
korrespondencje o wsi L ip ka ch  w wo­
jewództwie  Podlaskiem leżącej, którą 
i my przytoczyliśmy w Nr 5 Rozmai­
tości Krakowskich,  wraz z artykułem 
pochwalnym owej korrespondencji 
szlachcica Podlaskiego. Przytoczyliśmy 
obie kor respondencje nie wcelu. znu­
dzenia naszych czyte ln ików, ale w 
zamiarze uczynienia niektórych dodat­
k ó w ,  a może i uwag. Lipk i  wieś,  
tak jest dawną jak sama Polska,  bo 
początku jej wiedzieć n iemożna,  a 
szlachcie lipskiej wierzyć nie podobna, 
gdyż niektórzy ród swoj i szlachectwo 
od Noego i Ja feta wiodą. Szlach­
cic z Lipek śmiały', odważny,  bezwzglę­
dny, ale czasem i okolicznościami nie­
co upodlony. Dawniejsze życie Lip-  
czan niebyło rolnicze,  ale takie jak 
wszystkiej innej szlachty polskiej, da­
li tego dowody,  po wiele razy i w  r. 
1809 w Węgrowie,  i w  innych mie j­
scach. Postać lipczana jest  nakazu* 
jąca,  a czyny ludzi w  niedostat­
ku i potrzebie zostających. Na dowód 
jak są zacięci przytaczamy sprawę Lip-

czan z Maliszewą,  wsią sąsiednią, któ­
ra wynikła  r. 1494 ,  to jest  we dwa 
lata po odkryciu Ameryki a do dziś 
dnia nie jest  ukończoną. Ta  sprawa 
jest  o 56 w łó k  lasu , idzie porządnie 
successive  jak w Lipkach tak w  Ma* 
liszewie jako i w Trybunałach ,  a kie­
dy się ukończy szlachta Lipek  niewie,  
bo nadzieje ich wieki zawiodły. Ma- 
liszewy szlachta również z swej  s tro­
ny jest zaciętą, gdy dotąd bratniej rę ­
ki nie podała,  a koszta prawne wspól­
n e ,  ktowie czy' nieprzeniosłyby war to ­
ści gruntu o który idzie. — D ziwi nas 
nie pomału że obywatel Podlaski są­
siad lipskiej szlachty i innych, a mo­
że i sam jest  p a n e m  b r a te m , nie 
wie o tern że siekiery, sprzężaj i in ­
ne przedmioty zabierają powszechnie 
w lasach podlaskich, właściciele lasów. 
Co do lasu (ąuaestionis) Lipek  i Ma- 
liszewy, ten jest  przez rząd Austr ja-  
cki , aż do ukończenia sprawy trzy- 
slolotniej za n e u tra ln y , dla obydwóch 
stron uznany,  przez następne rządy 
zatwierdzony; nie mogą więc obie 
strony z lasu łcorzyslać jak sposobem 
tajemnym.
— Tyle w swoim czasie przez różnych 
autorów sławiona i podziwiana Cesa­
rzowa R o s s j i , Katarzyna I I . ,  którą 
W ol te r  Semiramidą Północy,  a pewien 
autor niemiecki ,  co b y ł  w stanie ro­
dowód Alexandra Wielkiego aż do J o ­
wisza Amona w yprowadz ić ,  s łońcem 
bez plam n a z y w a ł ,  nie mogła znieść 
lego , ażeby przy niej o śmierci mó­
wiono. Podobną odrazę od tego s ło ­
wa miał  także xiąże Kaunitz.  Gdy 
Cesarz Józef  umarł ,  kamerdyner  tego 
ministra tym sposobem zawiadomił  pa­
na  swojego o śmierci Cesarza , od­
dając mu papiery tegoż, r zek ł :  “ Ce-
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sarz nie podpisuje juz więce j . ,, Tym 
obrotem rzeczy nie po trzebował w y­
razu śmierć wspominać.  (G. L.~)

Broń  Napoleona , którą rząd fran­
cuski posiada, złożoną została w zbro­
jow n i  paryskiej. Kilku artystów zaj- 
niuje się uporządkowaniem tego heroi­
cznego pomnika.

D nia 19 grudnia r. z. wydarzył  się 
W Dreźnie okropny przypadek. P a ­
nienka 1 Sletnia , córka piekarza,  k tó ­
ra nigdy nieokazy wała znaku lunatycz­
ki, pokazała się nagle o 7mej godzi­
n ie ,  gdy właśnie księżyc wschodził ,  
na szczycie domu, pięć pięter  wyso­
kiego. Nikt  nie mógł się do niej zbli­
żyć, gdyż zawsze chodziła po najnie- 
dostę pniejszych miejscach,  a nawet 
tańczyta 1 M n ó s t w o  ludzi otoczyło 
dom przypatrując się z milczącą t rw o ­
gą ternu okropnemu widowisku,  gdyż 
lękano się najmniejszym szelestem ją 
przebudzić. W tern smutnem ocze­
kiwaniu minęło 4 godziny, gdy czela­
dnik piekarski ,  w y l a z ł s z y  z najwyż­
szego dy mnika, przy którym się w ł a ­
śnie zna jdowała ,  zbl izył się do niej 
i, zaw oła ł  na nię po imieniu. Na ten 
głos przebudziła się, wydając krzyk 
przeraźliwy.  Czeladnik starał się ją 
uchwycić,  lecz już było znpóźno ! —■ 
P a d ła  tyłem na dach niższego sąsiedz­
kiego domu , a stąd g łową na ulicę. 
Poczem nieszczęśliwa uie okazała juz 
żadnego znaku życia!

(Art: Nades.- z Prokocima). -— Skoń­
czyliśmy karnawał  z godziną 12 dnia 
12 b. m . , bo tak nasz sołtys i -s iądź 
proboszez chcieli -t- muzyka i uie brzdą- 
k ł a , gospodarz gorzej jeszcze bo 
światło pogasił. Mój Boże jak mi
też to przykro że poczciwym karna­

w a łem  wszyscy gardzą,  choć wszy­
scy z jego łaski dobrze się bawili.. .  
Taka to niewdzięczność i dla czasu 
upłynionego.  Czy wszędzie tak się 
dzieje? N ie ,  powiem W p .  \ \ r r 0ku 
1826 przybywam do Małogoszczą, w 
niedziele po ostatnim wtorku,  za sła­
łem tam mnóstwo ludu bawiącego się 
w dom u,  gdzie mnie przypadło spo­
cząć, aże śpiewy i krzyki niepodoba- 
ł y  mi się , rzekłem do gospodarza 
“ jak możesz ścierpieć aby w  poście 
zabawy miejsce miały? “ Odpowie mi 
gospodarz: u nas jeszcze me post,  my 
dopiero ju t ro  powinniśmy' zacząć po­
ścić, a jeźli  kto pości to sam tego 
chee.“  Odpowiedź gospodarza uderzy­
ł a  mnie i ciekawy byłem wiedzieć, 
z kąd ta dowolność religjina, takie 
mi tedy dał  objaśnienie, w przytomności 
kilku mieszczan, którzy jego opowia­
danie dodatkami wspierali.

Dawnych czasów jechał  tędy do W a r ­
szawy na koronację króla ,  taki sam 
jak Sty ojciec ( N u n c j u s z  jak mnie 
nieco później mówiono)  i u w iąz ł  w 
błotach naszych, pół  mile ztąd gdzie stoi 
figura. Oczywista z błot  małogos-kich 
niekażdy wybrnie gdy rozpuszczą, choć­
by i dwie  furmanki założył,  musiał 
więc długo w błocie czekać i ten xiadz z 
Rzymu. Było lo w ostatni wtorek gdzie 
się tak lud bawił  w karczmie jak i 
te raz ,  na próżno konie bi ł  fu rman ,  
na próżno dźwigali ludzie,, bo błota 
małogoskie nie lak ł a tw e  do przebycia. 
P o s ł a ł  więc ów z Rzymu (Nuncjusz) 
do naszego xiedza proboszcza prosząc 
o pomoc, ale i tonie nadało,  bo wszystka 
czeladz była w karczmie. Przychodzi x. 
proboszcz do karczmy ratusznej i prze­
mawia do ludu ,  żądając pomocy, atoli 
każdy się ba w i ł ,  i ipyślał sobie po

♦
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c« czarcie jezdzisz w  dn iu ,  w  k tó ­
rym się wszyscy chrześcjanie bawią. 
Xiądz proboszcz rzekł :  ze to taka o- 
soba jak S. ojciec sam, ze musimy 
go z sapów wyprowadzić,  nikomu się 
niechciało od kwaterki  i kwarty,  a m ło ­
dym od dziewuchy ruszyć, bo to był  
ostatni w t o r e k , każdy mówił  ze 
trzeba tego rok czekać. Parobki  na­
w e t  xiędza proboszcza woleli scho­
wać się w stajni, jak owego bie­
daka ratować.  Ksiądz proboszcz bie­
ga ł  trzy razy ,do owego z Rzymu i 
znowu do karczmy wracał .  Naresz­
c ie 'nas i  umówili  się ze kiedy to ta­
ki jak S. ojciec to niech nam po­
zwoli bawić się jeszcze czwartek i 
niedzielę i to na wszystkie czasy, to go 
wyratujemy. Xiądz proboszcz g an i ł  z 
początku taką myś l ,  ale skoro uw ia­
domił  owego z Rzymu, zaraz ten przy­
obieca ł ,  byle go wyratować.  Na od­
głos przyrzeczenia cała ludność z kar ­
czmy wyszła nieść pomoc: ow z Rzy­
mu żegnał i żegnał i m ów ił  głosem cien- 
kiem a nikt  go nie rozumiał  tylko xiadz 
proboszcz, i tak wydobył  się z b ło ­
ta, i przyjechał  do Małogoszczą.—  O d­
tąd w  naszej parafji bawiewa się do 
poniedziałku.

Jan Jurze wski 
Obywatel  ż Galicji.

— Zaszła sprzeczka w  Kantonie mię­
dzy jeneralnym konsulem pewnego pań- 
s w a , a gubernatorem miejscowym. 
Uniesiony konsul o d w o ły w a ł  się do 
potęgi swego mocars twa,  na co mu 
dumny Chińczyk spojrzawszy nań ma- 
lutkiemi oczyma, taką da ł  odpowiedź:  
“ Mam wskazaną liczbę sześć osób z 
całej prowincji ,  którym niewolno mi 
kazać wyliczyć kijów, dokładniejednak 
•rzejrzawszy tę listę W P a n a  tam imie- 
ia nie znalaz łem. ,,

SPOSÓ B ZACHOW ANIA

N I E B O S Z C Z Y K  Ó W.

Śnieg najlepiej konserwuje  ciała 
zmarłych Kto chce swe ciało od zepsu­
cia zachować niech je  poszle do Griin- 
landjji na Spitzberg ,  a pewny Lydź 
może że dłużej zakonserwuje się, jak 
po zwyczajuem na balsamowaniu, gdyż 
tam gdzie zwierzęta żyć niemogą, u- 
marłym bardzo wygodnie. Na Spilz- 
bergu przed stu lat pochowane ciała 
w śniegach, dotąd tak się zachowu­

ją jak gdyby w dniu wczorajszyiri z ło ­
żone zostały.

— Z listu z  Alexandrji dowiadujemy 
się (z dnia 4 listopada) podług gazet 
francuzkich. Liczba przybyłych eu­
ropejczyków tak dalece się wzniosła,  że 
zmuszeni są mieszkać wspólnie z T u r ­
kami i Arabami. Rapporta konsulów 
Jlnych mocarstw europejskich zawie­
rają 4886 osób. Ludność w Alexan- 
d.rji wynosi 36,000 mieszkańców. R- 
gipska flota liczy 7 linjowych okrę­
t ó w ,  7 fregat, 5 k o rw e t ,  8 brygów 
i wiele galjonów. Nadto teraz Egip t  
jest  najwięcej zajęty pomnażaniem 
swej potęgi morskiej. Gazety donio­
sły o buncie Edursche-Bilme,  i o wy-, 
płynieniu kilku okrętów wojennych,  
nie potwierdza się dotąd o odniesio­
nych korzyściach. Powstaniec ten nie 
pokoił ,  w czasie wojny z Porta,  oko­
lice Hedschas , nigdy jednak nie po­
w aży ł  się "zaczepnie działać przeciw 
Mehmed Aleinu,  mimo tego że miesz­
kańcy xięstwa Yemen, gotowi byli 
wspierać jego usiłowania.  Niepokoje 
W  Kandji i Syrji dotąd są nie uśmie­
rzone. Nil w tym roku niedoszedł 
do zwyczajnej wysokości , przeto żni­
wa niebędą tak korzystne jak się spo­
dziewano. Dla tego to pasza wy wo ­
zu zboża zakazał.
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Gal ic ja  w  raz z B u k o w i n ą ,  na  
4 ' , 5 0 0 , 0 0 0  lu d n o śc i  pos iada 15 drukarń  
z e  4 5  do  5 0  p r a s a m i ,  3 z a k ł a d y  l i t o ­
graf i czne ,  10  k s i ę g a r ń ,  i k i l ka  z n a ­
c z n i e j s z y c h  a n t y k w a r j u s z ó w ;  w y p a d a  
z a t e m  na 3 0 0 , 0 0 0  m i e s z k a ń c ó w  1 dru­
ka rn ia ,  a na 4 5 0 , 0 0 0  1 księgarnia .  —  
D o d a ć  n a l e ż y  j e s z c z e ,  z e  p o m i ę d z y  15  
druka rń,  z k t ó r y c h  w e  L w o w i e  7 w  
P r z e m y ś l u  2 ,  w  S a m b o r z e  1,  w  T a r ­
n o w i e  1 ,  w  B o c h n i  1,  w  W a d o w  icach  
1 ,  w  C i e r n i o w c a c h  1, a w  Ż ó ł k w i  1, 
j e s t  3 Ż y d o w s k i c h  ( 2  w e  L w o w i e  a 1 
■w Ż ó ł k w i ) ;  j e d n a  zaś r z ą d o w a ;  a dr u­
k a r n ia  s l au rop ig ia ln a  w e  L w o w i e  d r u ­
k u j e  same t y lk o  ru sk ie  k s ią ż k i ,  m ia ­
n o w i c i e  ks ięg i  k o ś c i e ln e .

W  T o p o r o w i e ,  m i a s t e c z k u  c y r k u ­
ł u  z ł o c z o w s k i e g o ,  g d z i e  d otyc hczas  z n a ­
k i  o k o p ó w  się  z n a j d u j ą ,  w y d o b y t o  
n i e d a w n o  z z i e m i  d z i a ł o  że la zne .  P r z y  
s t r z e la n iu  z n i e g o  po dczas  o d p u s t u  zra­
n i o n o  w i e l e  ludzi .

K a r o l  F o r s t e r ,  b y ł y  o l f icer  p r z y  
sz tabie  j e n e r a l n y m  p o l s k i m ,  w y d a j e  
yy P a r y ż u  na  sub sk r jp c ją  ś p i e w y  h i ­
s t o r y c z n e  J .  U .  N i e m c e w i c z a ,  p r z e ł o ­
ż o n e  m e t r y c z n i e  pr z e z  n a j le p s z y c h  p o ­
e t ó w  F r a n c j i  ( m i ę d z y  k t ó r e m i  w i e l e  
d a m  s ię  znajduje)  i p o m n o ż o n e  w s t ę ­
p e m  h i s t o r y c z n y m  , tu d z ież  e tnograf i -  
c z n o - s t a t y s t y c z n e m i  u w a g a m i .  D z i e ł o  
t o ,  w y c h o d z ą c e  po d t y t u ł e m :  L a  vie. 
lilie P o lo g n e  i mające  s k ła d a ć  s ię z 12  
p o s z y t ó w ,  za leca  s ię  p i ę k n e m  w y d a ­
n i e m  w e  w z g l ę d z i e  t e p o g r a f i c z n y m  i 
a r t y s t y c z n y m , a l b o w i e m  w  og ó le  b ę ­
d z ie  o z d o b i o n e  3 6  p r z e p y s z n e m i  ry .  
c in a m i ,  p r z e d s t a w i a j ą c e m i  n a j s ł a w n i e j ­
sz e  s c e n y  d z i e j ó w  p o ls k ic h ,  tudz ież  n u ­
t a m i  m u z y c z n e m i .  J u ż  w y s z ł o  c z t e ­
ry p o s z y t y ,  z k t ó r y c h  w  p i e r w s z y m  u -  
m i e s z c z o n y  j e s t  w s t ę p  h i s t o r y c z n y  p i ó ­

ra w y d a w c y ,  ob e jm u ją c y  c z e r p a n ą  z  na j -  
l e p s z y c h  ź r ó d e ł  h is torją  pol ski  od r.  
8 0 0  do 1 7 9 6 .  ( R o z  L w o w s k ie )

ARAB U M O G I Ł Y  KONIA.

Wspólnik mych trudów, przyjaciel stary,
Drogi  inój rumak,  rumak mój kary,
Szybszy niż wiater, niż zamieć burzliwa, 
Zimny pod zaspem piasków spoczywa. 
Widzisz pielgrzymie rzewne łzy moje,
Pójdź dziel twe czucia z mojemi:
Już  go nie wzbudzą trąby na boje,
Już  nie zatętnie po ziemi.
Król  biegu, w biegu wyzionął tchnienie 
Zdradzieckim pchnięty pociskiem,
S piersi krwi czarnej prysły strumienie 
Tu  przy tym źródle pobliskiem.
Próżna ucieczka, obrona słaba 
Na nic się zdrajcy nie przyda;
Wnet  poznał,  poznał wściekłość Araba,  
Jeszcze nie oschła z krwi dz;da ,
Po  tern do konia spieszę z otuchą 
Chciałem mu życie wstrzymać na chwilę j 
Wolant  i wołam.... głucho i głucho.
Tum go więc złożył w mogiłę ! -  
Odtąd,  cierpienia dni moje struły,
Boję się cienia i spieki.
Odtąd na miłość chwaty nie czuły — 
Tęskni e ,  od ludzi daleki...
T a  ziemia ojców droga ,  choć dz ika ,
Cała w mych oczach grobowcem.
Od palm kwitnących, .wolno t rawnika 
Stronie wielbłądów manowcem.
On gdy w południe paliło s łońce;
Niósł mię w chłód pod cień gęstwiny.
Zniem miałem pomoc,  .miałem obrońcę,
W  zaciętych spatkach z murzyny.
W  tajnych, nieznanych sprawach nikomu 
Tenium powierzał dni moje.
Latałem na niem, jak  połysk gromu 
I  do kochanki i w boje.
Znałeś mój koniu! w szczęśliwszej dobie, 
Selemę w kwiecie urody ,
J a k  często .płocha schlebiała tobie 
Z tobą biegała w zawody 
Świeższa niż palmy owoc dojźrały,
Lękl iwa sarna mniej m i ł a ,
Per s  mi j ą  uwiózł.... ty byłeś stały 
Stały Sclenm zdradziła!. . .


